HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Fat M. Szymanski 


Radość wśród zwierząt! Kogut z lisem zgodną nogą wyczyniają szalone harce! Z czego tak się cieszą, dowiesz się na str. 5. 


rzyjemne 


z pożytecznym 


P, 


(CAF). Te | 


dwa imponu- 
jące owczarki 
angielskie 
dostarczają 
swojej pani, 
Szwedce Mir- 
vie Becker, 
surowca na 
sweterki i in- 
ne wyroby 
dziewiarskie. 
Pani _ Mirva 


lów, co uczy- 
niłoby włócz- 
kę zbyt dra- 
piącą, lecz 
starannie wy- 
czesuje, a na- 
stępnie przę- 
dzie nić... (dr) 


WARSZAWA (PAP). Tajlandz- 
kie tancerki, japońskie wiśnie, 
chińskie smoki, indyjskie słonie, 
scenki rodzajowe i pejzaże — 
wszystko to na kolorowych po- 
cztówkach, które można było 
obejrzeć w grudniu na wystawie 
w galerii „Nowy Świat” w War- 
szawie. 


Wystawa była plonem blisko 
dziesięcioletniej korespondencji, 
jaką z wieloma krajami Azji pro- 
wadzi Muzeum Azji i Pacyfiku, 
a szczególnie jego dyrektor i kus- 
tosz w jednej osobie — Andrzej 
Wawrzyniak. W ciągu tych 10 lat 
Muzeum zgromadziło blisko 8 
tys. eksponatów, 4 tys. wolumi- 
nów rzadkich publikacji, dorobiło 
się własnej galerii i budynku na 
Solcu, gdzie zakłada swoją sie- 
dzibę. 


Prawie codziennie dociera do 
Muzeum korespondencja z całe- 
go świata. W okresie Nowego 
Roku listonosz przychodzi z cięż- 
ką od listów torbą, zawierającą 
setki życzeń noworocznych. War- 
szawskiej publiczności zaprezen- 
towano ok. 150 kartzżyczeniami, 
pocztówek wykonanych w roz- 
maitych technikach graficznych. 
Niektóre z nich są małymi dzieła- 
mi sztuki. 


Ta skromna wystawa stanowi 
naprawdę ciekawy materiał do 
poznania sztuki azjatyckiej i osią- 
gnięć przemysłu poligraficznego 
w tej część świata. 


Teraz powędrowała „w Pol- 
skę”. Mamy nadzieję, że ciz Was, 
w których miastach zagości, nie 


" zmarnują okazji... (kl) 


. PORCIE 7) za 
„Mysia Wieża” na kuracji 
(PAP). „Mysia Wieża” w Kruszwicy przechodzi gruntowny remont 
i modernizację. Rocznie jej wierzchołek, z którego rozciąga się przepięk- 
ny widok na Gopło i całe Kujawy, odwiedza blisko pół miliona osób. 
Cierpi na tym wnętrze budowli. Legendarny obiekt zostanie udostę- 
pniony turystom w przyszłym roku. (kl) 


UWAGA, Koło Przyjaciół ZBoWiD 


_przy ZSR w Głubczycach! 


D )RUH I NACZELNIK ZHP 


WY 


W poprzednim numerze 
„Świata Młodych” pisaliśmy, że 
za prace nadesłane na pierwszą 
część konkursu „Drogi do wol- 
ności” — Komisja przyznała Kołu 
Przyjaciół ZBoWiD przy ZSR 
w Głubczycach pierwszą zespo- 
łową nagrodę — namiot ufundo- 
wany przez Główne Kwatermis- 
trzostwo Wojska Polskiego. 

Otóż dh naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego, biorąc 
pod uwagę poziom prac a także 
fakt, że aktywnie uczestniczyliś- 


„VZNAJE SPECJALNE 
RÓŻNIENIE! 


cie w drugiej części Konkursu — 
wyróżnia Was specjalnie —zapra- 
szając w okresie wiosenno-let- 
nim na dwudniową autokarową 
wycieczkę do Warszawy, połą- 
czoną ze zwiedzeniem Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Łącz- 
ności im. płk. Bolesława Kowal- 
skiego ps. „Ryszard”w Zegrzu k. 
Warszawy. 
Gratulujemy! 
Na str. 4 — lista nagród drugiej 
części Konkursu. 
(wm) 


Sportowy luty 


Ten miesiąc przebiegać będzie 
pod znakiem zimowych igrzysk 
w Sarajewie. Wprawdzie ich uro- 
czyste otwarcie nastąpi 8 lutego, 
ale walki rozpoczną się o dzień 
wcześniej. Między innymi wcześ- 
niej rozegrany zostanie mecz ho- 
kejowy Polska — ZSRR. Do po- 
działu jest 117 medali (złotych, 
srebrnych i brązowych). Należy 
przypuszczać, że większość 
z nich przypadnie reprezentan- 
tom NRD, ZSRR i Norwegii. 

Kilka dni później dojdzie do 
paru spotkań rewanżowych. Łyż- 
wiarze szybcy spotkają się (25- 
26 II) w Goeteborgu (Szwecja), 
gdzie ubiegać się będą o tytuły 
mistrzów świata. Podobną im- 
prezę mają w Engelbergu 
(Szwajcaria) skoczkowie narciar- 
scy. Tam właśnie, w dniu 26 ll, 


HARGERZE 


USTROŃ (PAP). Kierownictwo 
Komendy Katowickiej Chorągwi 
ZHP z jej komendantem hm PL 
Januszem Woźniakiem odwie- 
dziło w Ustroniu wielkiego przy- 
jaciela harcerzy, przewodniczą- 
cego Wojewódzkiej Rady Przyja- 
ciół Harcerstwa w Katowicach, 
gen. bryg. Jerzego Ziętka. 

W serdecznej rozmowie Jerzy 
Ziętek interesował się szczęgól- 
nie sprawami patriotycznego 
wychowania młodzieży. Zwraca- 
jąc się do harcerskich instrukto- 
rów generał podkreślił szczegól- 


rozegrany zostanie konkurs 
o drużynowe MŚ. Zgodnie z ka- 
lendarzem odbędą się również 
zawody o Puchar Świata w kon- 
kurencjach narciarskich. 

W szranki stają także lekkoatle- 
ci. Najważniejszą dla nas impre- 
zą jest halowy trójmecz Włochy— 
Jugosławia-Polska, który odbę- 
dzie się w Rzymie 11 II. W kraju 
również roi się od przeróżnych 
mistrzostw, zwłaszcza w dyscy- 


„plinach typowo zimowych. Jed- 


nak pod znakiem zapytania stoi 
organizacja MŚ w bojerach. Jak 
dotąd ani w Krynicy Morskiej, ani 
na Mazurach nie ma lodu. Jego 
brak utrudnia także eliminacje 
w Złotym Krążku „Świata Mło- 
dych”. Ale, zgodnie z obietnicą, 
postaramy się zorganizować. 
ogólnopolski peja (zp) 


u gen. Jerzego 


Ziętka z wizytą 


noworoczną 


ne znaczenie idei symbolizowa- 
nych przez Harcerski Pomnik dla 
kształtowania obywatelskich po- 
staw młodego pokolenia Polski 
Ludowej. 

W imieniu Katowickiej Cho- 
rągwi ZHP Janusz Woźniak prze- 
kazał Jerzemu Ziętkowi serdecz- 
ne życzenia noworoczne. Gene- 
rałowi wręczono także medal pa- 
miątkowy wybity z okazji odsło- 
nięcia Pomnika Harcerek i Harce- 
rzy Chorągwi Śląskiej poległych 
w latach 1939-45. 

(ki) 


W kopalni „TURÓW” 


(CAF). Kopalnia Węgla Brunat- 
nego „Turów” (woj. jeleniogór- 
skie) pomyślnie zakończyła ubie- 
gły rok. Pracuje ona przede wszy- 
stkim na potrzeby elektrowni 
o tej samej nazwie, Część wydo- 


bywanego tu węgla trafia także 
na rynek. Kopalnia jest w stanie 
wydobywać około 23 min. ton 
węgla rocznie, a wydobywa się 
obecnie około 19 min., pokrywa- 
jąc jednak zapotrzebowanie. (dr) 


JESTEŚMY W GDAŃSKU! 
- Jak już wcześniej zapowiadaliśmy, POBACJĘCH "M 


 ńsku, w Domu Harcerza, Il Ogólnopolskie Warsztaty 
—_ skiej Służby Informacyjnej „Świata Młodych”. Bierze w nich udział blisko 


farsztaty Dziennikarskie Harcer- 


50 dziewcząt i chłopców z całego kraju. Są wśród nich stali korespondenci 


-HSI „ŚM” 


najmniej trzy 


"oraz spora grupa tych, którzy będą się o to miano ubiegać. 
Przypomnijmy, że aby je zdobyć, trzeba nadesłać do naszej redakcji co 
trzy korespondencje, którg zakwalifikujemy do druku. 
Warsztaty HSI organizowane przez 


„Świat Młodych” z pomocą Głów- 


nej Kwatery ZHP oraz Gdańskiej Chorągwi ZHP będą trwały dwa tygodnie. ź 

-_ W tym czasie ich uczestnicy spotykać się będą z dziennikarzami prasy, radia i telewizji, 

- wezmą udział w nagraniu Magazynu Harcerzy „Krąg”, a przede wszystkim będą redago- 

wać własne warsztatowe gazetki. Obiecujemy, że najciekawsze, wybrane z nich artykuły 
przedstawimy po powrocie z Gdańska na łamach „Świata Młodych”. (mj) 


Jak przygotować się 
do egzaminu wstępnego 
z języka polskiego 


W: W 


JOLI 


Tak się dziwnie składa, że język polski przez wielu uczniów 
traktowany jako znacznie łatwiejszy niż np. matematyka, na egza- 
minach okazuje się najtrudniejszym przedmiotem. I najwięcej delik- 
wentów właśnie na nim się „obcina”'! 

Łatwość tego przedmiotu jest tylko pozorna i wynika z takiego 
mniej więcej myślenia: o ile nieumiejętność rozwiązania zadania 
z matematyki jest sygnałem, że czegoś konkretnego się nie umie 
i trzeba to natychmiast nadrobić, by dalej nadążać z programem, 
o tyle braki np. w lekturze da się łatwo zatuszować. W języku 


polskim zawsze „jakoś” się opowie, byle jak, ale streści... Nic. 


bardziej mylącego! 


Dziś spróbujemy doradzić Wam, jak przygotować sę do egza- 


minu. 


Jak się przygotowywać 
z literatury? 2 


Proponowana przez nas zasada jest 
taka: przy powtarzaniu wiadomości 
o pisarzach z odległych epok trzeba ich 
koniecznie zobaczyć na tle czasów, 
w których żyli. Stają się przez to bardziej 
zrozumiali. Warto sięgnąć do podręczni- 
ka historii. Potem przeczytajcie dokład- 
nie utwory, wreszcie — własne notatki 
z lekcji (jeśli macie taki zeszyt-podręcz- 
nik). Chronologicznie powtarzamy 
w ten sposób cały materiał. Za każdym 
razem czytając utwór zastanówcie się: 
jaki to rodzaj literacki. 

Jaki gatunek, jeśli to wiersz, jaką ma 
konstrukcję, kto jest jego, podmiotem 
lirycznym, jakimi środkami stylistyczny 

_mi posłużył się poeta. 

Powtarzanie materiału przy jedno- 

czesnym odrabianiu bieżących lekcji 


i różnych codziennych obowiązkach jest 
na pewno dużym obciążeniem. Właśnie 
dlatego najlepiej przeznaczyć na to 
część czasu w wolne soboty. Jesteście 
wtedy wyspani, wypoczęci i nauka ła- 
twiej Wam wejdzie do głów. Przede 
wszystkim jednak pracujcie na lekcjach 
i korzystajcie z nich, wtedy ubędzie 
Wam Iwia część domowej pracy! 

Co musicie znać do egzaminu, które 
lektury trzeba będzie przeczytać od no- 


* wa, a które tylko przypomnieć sobie — 


sami wiecie najlepiej. Ci z Was, którzy 
uczyli się systematycznie cały rok, będą 
mieli teraz więcej czasu i mogą utrwalać 
swoje wiadomości z literatury rysując 
np. taką tabelkę: pisarze: — ich utwory — 
tematyka — rodzaj — gat. literacki — wiek 
(np. złoty wiek kultury polskiej — XVI); 
można dodać imiona panujących kró- 
lów, zabytki. To na pewno dobry sposób 
dla tych, którzy mają pamięć wzrokową, 


a poza tym — łatwo z takiej „ściągi” 
powtarzać wiadomości. CI, którzy mają 
w lekturach zaległości, muszą je prze- 
czytać. To konieczność. 


W powtórce z polskiego sposób zapa- 
miętywania i kojarzenia treści, zdarzeń 
i problemów może być, jeśli oczywiście 
czas i warunki pozwalają, i zabawą. Np. 
jeśli uczy się razem kilku kolegów, za- 
miast wkuwania i klepania bez sensu 
treści poszczególnych utworów, mogą 
itakćwiczyć: ktoś czyta ztomiku wierszy 
jakiś fragment, inni zgadują autora i ty- 
tuł. Ktoś powię np. jakiś morał z Krasic- 
kiego — inni zgadną kto to napisał, co to 
jest morał, jakie są inne cechy charakte- 
rystyczne bajek, kto jeszcze je pisał? Do- 
bra jest też nauką przez kojarzenie, np. 
jakie utwory literackie mówią o nie- 
szczęśliwym dziecku? albo — kto najład- 
niej opisywał polską przyrodę? 

Metoda odpytywania, choć nudniej- 
sza, też jest skuteczna, bo może być 
stosowana na co dzień w każdej sytuacji 
przez wszystkich domowników. Przy 
obiedzie, oglądaniu telewizji jest tysiąc 
okazji, by zapytać skąd ten fragment, lub 
kto to powiedział, jak się to pisze, o czym 
był ten film? 

Po powtórzeniu jakiegoś działu do- 
brze jest napisać wypracowanie na wy- 
myślony przez siebie temat. l koniecznie 
sprawdzić — najlepiej samemu wyłapuje 
się własne błędy! Jeśli w domu jest 
magnetofon lub można go na -dzień- 
dwa pożyczyć, wypracowanie trzeba na- 
grać na taśmę, a po dwóch godzinach 
odtworzyć. Lub — to prostsze — poprosić 
kogoś z bliskich, by po pewnym czasie 
głośno je Wam przeczytał. 


Znajomość 
podstawowych lektur 


Proza: Prus — nowele: „Antek”, „Ka- 
tarynka” i inne, „Placówka”; Sienkie- 
wicz — „W pustyni i w puszczy”; obo- 
wiązkowo „Janko Muzykant” (dobrze 
znać kilka innych), „Krzyżacy”, „Quo 
Vadis"; Konopnicka — Wybór nowel, 
„Nasza szkapa” lub „Dym”; Orzeszko- 


wa — „Dobra pani” lub „ABC” lub „Ta-. 


deisz”; Żeromski — „Siłaczka”, „Syzy- 
fowe prace”; Dąbrowska — „Najdalsza 
droga” lub „Pielgrzymka do Warsza- 
wy”, „Marcin Kozera”, „Wilczęta z czar- 
nego podwórza”; Iwaszkiewicz „lkar”; 
Aleksander Kamiński — „Kamienie na 


szaniec”. 
Dramat: „Zemsta”,  „Balladyna”, 
fragm. „Niemców” Kruczkowskiego 
(Naszyjnik). 


Poezja: przerabiane na lekcjach utwo- 


"ry Kochanowskiego, Krasickiego, Mic- 


kiewicza (ze szczególnym uwzględnie- 
niem „Pana Tadeusza”) Słowackiego, 
Konopnickiej, Staffa, Tuwima, Gałczyń- 
skiego, Broniewskiego, Baczyńskiego, 
Różewicza, Miłosza. 

Wiadomości z teorii literatury: rozpo- 
znawanie rodzajów i gatunków literac- 
kich, poprawne posługiwanie się termi- 
nami: świat przedstawiony, narrator, 
podmiot liryczny, środki stylistyczne 


* inaczej zwane środkami artystycznego 


(poetyckiego) obrazowania. To są wy- 
magania minimum! 


Co trzeba umieć, by zdać? 


Trzeba dobrze umieć posługiwać się 
następującymi formami wypowiedzi: 
opowiadanie, opowiadanie z dialogiem, 
opowiadanie twórcze, charakterystyka, 
streszczenie, sprawozdanie, opis, list; 
zdawać sobie sprawę, co to jest forma 
dowolna (typu literackiego). 


Poradzić sobie z nauką o języku też 
można, trzeba tylko chcieć. Jedyna sku- 
teczna metoda to ćwiczenie śię w prak- 
tycznym zastosowaniu poznanych re- 
guł, zasad gramatycznych i ortograficz- 
nych. Nie namawiamy na klepanie for- 
mułek; czytając tekst'czy pisząc wypra- 
cowanie zastanówcie się, jak i dlaczego 
dany wyraz tak właśnie się pisze, jak 
zaimek użyty w zdaniu, np. w czytanym 
dla przyjemności „Panu Samochodzi- 
ku” będzie brzmiał w dopełniaczu,. od 
czego pochodzi dany wyraz... Cała spra- 
wa zajmie 5 minut, a solidnie utrwalicie 
wiadomości. Trzeba koniecznie łączyć 
wiadomości z gramatyki z zasadami 
ortografii! Tym, którzy ciągle robią błę- 
dy ortograficzne, polecamy stare jak 
świat, ale skuteczne wielokrotnie pisa- 
nie wyrazów szczególnie trudnych. Za- 
sady pisowni są w słownikach ortografi- 


cznych, wystarczy się ich nauczyć. Po- * 


zwólcie podręczyć się trochę rodzinie: 
niech Was wciąż pytają. Warto poceier- 
pieć, bo zła ortografia ogromnie zaniża 
oceny z egzaminu! Poza tym —sięgnijcie 
do ..Ortografii na wesoło”. Jeśli nie 
w domu, to jest ona w każdej szkolnej 
bibliotece. 


Zwróćcie też uwagę na zwięzłość sty- 
lu. Egzamin trwa 90 min (2 godziny 
lekcyjne), więc ta umiejętność jest ko- 
nieczna. 

Kto dużo czyta, łatwiej utrwala sobie 


właściwą budowę zdań, pisownię wyra- " 


zów, prawidłową interpunkcję. Cokol- 
wiek pisząc, nawet kartkę do koleżanki, 
pamiętajcie, żeby była stylistycznie po- 
prawna. 


Niepowodzenia wynikają często 
z braku uważnego przeczytania pytań 
egzaminacyjnych. W ub. roku uczniowie 
znający materiał, zamiast napisać stre- 
szczenie jednej ze znanych nowel Żero- 
mskiego, streszczali... „Syzyfowe pra- 
ce” lub inną powieść. Prace oczywiście 
były niezgodne z tematem. Niedbałość 
w myśleniu i mówieniu, brak umiejęt- 
ności kojarzenia faktów, samodzielnego 
myślenia, wreszcie sposób mówienia — 
ubogie słownictwo, niedokładność wy- 
rażenia myśli, niepoprawna budowa 
zdań — decydują o złym wyniku egza- 
minu. 

Egzaminy już naprawdę „za pasem”. 
Najwyższa pora zabrać się do pracy, bo 
wszelkie braki wyjdą na nich na pewno. 
Trzeba je koniecznie nadrobić. Najpew- 
niej będzie zapytać panią w szkole: jakie 
mam braki? Właśnie nad tym trzeba 
będzie najbardziej popracować. 

Egzaminem denerwują się przede 
wszystkim ci, którzy nie są dobrze przy- 
gotowani. Jeśli wiesz, że umiesz — nie 
ma czego się bać. Egzamin jest w sumie 
łatwiejszy niż niejedna szkolna klasów- 
ka, wymaga tylko spokoju, koncentracji 
i wiadomości. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


gu 


| KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Chodzę do kl. VI, uczę się angiel- 
skiego, należę do harcerstwa, zbieram 
znaczki, widokówki, lubię czytać książki 
przygodowe, robić na drutach i wyszy- 
wać. Chciałabym korespondować 
z kimś, któ podobnie jak ja ma miłe 
wspomnienia z międzynarodowego 
obozu pionierów (ja byłam latem w Ul- 
janowsku i pierwszy raz leciałam samo- 
lotem) — Anna Straub, ul. Limanowskie- 
go 2/11, 33-300 Nowy Sącz. 


© Mam 13 lat. Uczę się bardzo do- 
brze. Lubię korespondować i marzyć. 
Interesuję się gimnastyką artystyczną 
i łyżwiarstwem figurowym. Pragnę na- 
wiązać kontakt z rówieśnikami, którzy 
byli na obozach za granicą (szczególnie 
interesuje mnie Artek) i mogą o tym coś 
opowiedzieć. Anna Rek, ul. Nadbys- 
trzycka 11/17, 20-618 Lublin. 


© Jesteśmy wielbicielkami. zespo- 
łów Lady Pank, Republika, Bajm, Per- 
fect, Lombard, 2+1. Lubimy zwierzęta, 
mamy akwarium z rybkami. Interesuje 
nas żużel, jazda figurowa na lodzie, gim: 
nastyka artystyczna, szermierka. Gramy 
w tenisa ziemnego. Lubimy kino i tele- 
wizję. Chciałybyśmy korespondować 
z ładnymi chłopcami w wieku 17—18 lat, 
modnie ubierającymi się i lubiącymi ta- 
ńczyć — Magda i Kinga Osińskie, ul. M. 
Fornalskiej 13/1, 43-200 Pszczyna. 
© Gorąco dziękuję za umieszczenie mo- 
jego listu w „KP”. Otrzymałam wiele 
listów, które dostarczyły mi wielkiej ra- 
dości i pomogły wyjść z przygnębienia 
i samotności — Barbara Zapolska. © Bar- 
dzo dziękuję za wydrukowanie mojego 


listu w „KP”. Dostałem 74 listy i na Ę 


wszystkie odpisałem — Przemysław Sto- 
ksik. 


W Warszawie podpisano porozumienie o współpracy i wzajemnej wymia- 
nie doświadczeń między Dymitrowskim Komunistycznym Związkiem Mło- 
dzieży z Bułgarii a ZSMP, ZSP, ZHP i ZMW. 

Na zdjęciu moment podpisania protokołu. Od lewej siedzą: J. Jaskiernia 
(ZSMP), L. Leśniak (ZMW), S. DÓW (DKZM), R. Wosiński (ZHP) i C. 
Drożdż (ZSP). 


Fot. M. Zieleniewska 


. 


o rady. 


Kłopotliwe siostry 


* Mam dwie młodsze siostry, Jednama 


osiem lat, druga cztery. Zawsze mi do- 
kuczają i przeszkadzają. Gdy którąś zbi- 


je» to potem sam dostaję od rodziców, bo. 


one lubią kłamać i skarżyć na mnie, 
a rodzice im wierzą. Moje siostry są 
złośliwe — chowają mi różne rzeczy, npr- 
nożyczki, gdy wycinam zdjęcia piłkarzy. 


-Nie mogę na nie krzyczeć, bo zaraz 


biegną skarżyć rodzicom. Bardzo proszę 


Piotrek 


Nieznośny kolega 


Chodzę do VII klasy. Mam wiele kole- 
żanek, ale żadna nie jest prawdziwą 
przyjaciółką. Zauważają mnie tylko wó- 
wczas, gdy coś mam. Jestem koleżanką 
na kilka minut. Do mojej klasy chodzi 
chłopiec, który każdej dziewczynie gra 
na nerwach, a mnie najbardziej. On jest 
naprawdę nie do zniesienia. Na każdą 
dziewczynę układa jakieś nieprzyjemne 


wierszyki i jeszcze na dodatek przed, 


lekcjami w szkole rysuje mój obrzydliwy 
portret odnoszący się do mojego nazwi- 
ska. Gdy wracam ze szkoły a on mnie 
spotka, to kopie moją teczkę. Teczka już 
jest prawie popsuta, gdyż przed święta- 
mi Bożego Narodzenia doszczętnie po- 
rwał mi pasek od niej, Obiecał przynieść 
nowy, ale ja'mu nie.wierzę. 

Droga „RP”, wydrukuj mój list, mo- 
że znajdzie się ktoś, kto pomoże mi w tej 
sprawie, a może on sam ten list przeczyta 
i się zmieni. 


Zrozpaczona Anna 
z VII klasy 


„, uczeniu się demokracji przez nas 
_ wszystkich. Opadają emocje, uprze- 


ność prowadzenia rozmowy władzy ze 
/ społeczeństwem i odwrotnie. Obser- . 
- wowałem to pozytywne zjawisko na 
| przykładzie dyskusji o podwyżkach 
cen żywności. W społecznym dialogu 
po raz pierwszy ujawniła się też mocna 
' pozycja nowych związków zawodo- 
_ wych, a także Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. Po raz 
pierwszy nie była to rozmowa głu- 
chych, ale logiczna wymiana argumen- 
tów obu stron — społeczeństwa i wła- 
- dzy. W ten sposób uzyskana kompro- 
_ misowe rozwiązanie, chyba najlepsze 
= możliwych. Jest to o tyle ważne, że 
doświadczenia w tej sprawie z prze- 
szłości są bardzo. smutne. Wystarczy 
przypomnieć sobie Wybrzeże z grud- 
nia 70 roku, czy Radom z 76, by zrozu- 
_ mieć, jak istotna nastąpiła poprawa. 
Zauważają to także akredytowa 
w Warszawie dziennikarze zagranicz- 
ni. Np. w zachodnioniemieckim dzien- 


Autor informuje też swoich czytelni- 
ków, że opozycja polityczna w Polsce 
chciała uczynić ze sprawy podwyżek 
cen podstawową płaszczyznę starcia 
z rządem. Jednak obecnie w ogóle nie 
ma o tym mowy. W podobnym tonie 
pisze również dziennikarz amerykań- 
ski, Eric Bourne w „Christian Science 
Monitor”, podkreślając, że konsultacje 
społeczne, a zwłaszcza zaangażowanie 
się nowych związków zawodowych 
w tej sprawie, spowodowały zmniej- 
szenie przewidzianego pierwotnie 
wzrostu cen. Jest to chyba najlepsza 
ocena jaką otrzymaliśmy — jako społe- 
czeństwo — od przecież wymagających 
i krytycznych obserwatorów. 


Podobna tendencja ujawniła się 


LECHII 


organizatorem XIV ZIO będzie Sara- 
jewo, sportowy świat ocenił tę infor- 
mację jako sensacyjną. Z tej chociażby 
przyczyny, że stolica Bośni i Hercegowiny 
nie posiadała ani jednego wysokiej klasy 
obiektu. A znając perypetie gospodarzy 
wielu poprzednich igrzysk nie sądzono, 
aby Jugosłowianie potrafili, w krótkim 
przecież terminie, zbudować niezbędne 
hale, trasy, skocznie i tory. Stało się jed- 
nak inaczej; gotowość do -ozpoczęcia 
olimpijskich zmagań ogłoszono w Saraje- 
wie już rok temu! Podobnego tempa sta- 
wiania supernowoczesnych obiektów do- 
- tąd nie widziano. W ponad półwiekowej 
tradycji igrzysk dokonano jeszcze jedne- 
go wyłomu. Otóż wiadomo, że organiza- 
torzy kolejnych olimpiad ponoszą wię- 
ksze koszty; XIV ZIO nie są wcale droższe 
nawet od tych w Innsbrucku (1976). Nie 
znaczy to wcale, że zainwestowane sumy 
należą do bagatelnych. Obliczono, że ce- 
na przeprowadzenia najbliższych igrzysk 
wyniesie 163 miliony dolarów, z czego 
same obiekty pochłonęły ponad 100 mi- 
lionów. Wydaje się jednak, że gospodarze 
wyjdą na „swoje”. Np. za samo prawo 
transmitowania zawodów poszczególne 
stacje telewizyjne otrzymają ponad 90 mi- 


Ko przed sześciu laty ogłoszono, że 


Sarajewo było jeszcze do niedawna miastem meczetów (w sumie jest ich w stolicy 
Bośni i Hercegowiny 78). Teraz, dzięki igrzyskom, stało się supernowoczesną metro- 
polią 


niku „Generał Anzeiger" G. Baumgar- 

ten pisze, że „rząd podszedł do sprawy 

( podwyżek cen z ogromnym wyczu- 
|. ciem. Publiczna dyskusja nad warianta- 
mi podwyżek zdjęła wiatr z żagli prze- 
ciwnikom rządu, podwyżki nie są już 
niespodzianką dla społeczeństwa...” 


również w społecznej dyskusji nad 


- _ projektem nowej ordynacji wyborczej 


do rad narodowych. Okazuje się, że 
jeśli jest dobra wola z obu stron zawsze 
można dojść do optymalnych w da- 
nych warunkach rozwiązań. Zapropo- 
nowane przez PRON Radzie Państwa 


lionów dolarów. Do tego dojdą także 
wpływy za bilety, sprzedawane maskotki 
i przeróżny, opieczętowany znakiem olim- 
pijskim, sprzęt. Zakładając nawet, że po- 
niesione koszty nie zwrócą się co do dina- 
ra, to trzeba wziąć pod uwagę, że olimpij- 
skie obiekty uczynią miasto uczęszcza- 
nym centrum sportu, który przyniesie zy- 
ski w niedalekiej przyszłości. A Mojmilo 
i Dobrinja, gdzie zakwaterowano już za- 
wodników, trenerów i sprawozdawców 
(w sumie około 10 000 osób) zamienią się 
niebawem w mieszkaniowe dzielnice dla 
sarajewian. Sympatyczny wilczek „Vucz- 
ko”, oficjalna maskotka XIV ZIO, może 
więc być zadowolony... 


poprawki są wyrazem aspiracji derno- 
kratycznych społeczeństwa. Chodzi 
o to, by wybory nie były tylko głosowa- 
niem, lecz faktycznym wybieraniem 
najlepszych z najlepszych. Stąd w pro- 
pozycji PRON są tak ważne sformuło- 
wania, jak to, by o jeden mandat ubie- 
gało się dwóch kandydatów z każdej 
partii, stronnictw, katolików świeckich 
i spośród bezpartyjnych, by głosujący 
miał spośród kogo wybierać.. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- 
rodowego — skupiający około 700 tys. 
obywateli, nie licząc organizacji, które 
przystąpiły do ruchu jako całość — stał 
się faktycznym pomostem między spo- 
łeczeństwem a władzą, przyczyniając 
się tym samym do budowy zgody naro- - 
dowej, do urzeczywistnienia socjalisty- 
cznej odnowy. 


mczasem rząd Stanów Zjedno- 
czonych nie widzi, albo nie chce 
widzieć pozytywnych zmian jakie 
zachodzą w naszym kraju. Ogłoszone 


Jedyny kłopot 


Jest jeden kłopot, który spędza sen 
z powiek gospodarzom: mgła. Ten rejon 
Jugosławii jest wyjątkowo 'narażony na 
spływające z gór „mleko”. 
utrudnić przeprowadzenie skoków i kon- 
kurencji alpejskich. Może też spowodo- 
wać zakłócenie transportu lotniczęgo. 
Z aurą nie da się wygrać i jeżeli zaistnieje 
potrzeba, dojdzie nawet do zmiany termi- 
nu rozgrywania niektórych konkursów. 
Przewiduje się też możliwość przyjęcia (i 
odprawy) gości na lotniskach zapaso- 
wych, w Mostarze, Zagrzebiu i Belgradzie, 
skąd specjalne pociągi i autobusy dowio- 


szą ich do miejsca igrzysk. 


W Sarajewie nie powinno zabraknąć 
śniegu, którego nie było podczas wielu 
poprzednich olimpiad. Tak się składa, że 
nad okalającymi miasto górami stykają 
się dwa prądy powietrzne: chłodny i su- 
chy z ciepłym i wilgotnym. To zetknięcie 
się klimatu górskiego Bośni ze śródziem- 
nomorskim Hercegowiny daje w efekcie 
spore opady. Śniegowa warstwa osiąga 
tu grubość dochodzącą nawet do 1,5 
m i umożliwia jazdę. na nartach przez 
okres pięciu miesięcy. Z obserwacji mete- 
orologów wynika, że tylko raz na 20 lat 
może się zdarzyć nieco mniej śniegu, ale 
nawet ta ilość wystarczy do przeprowa- 
dzenia zawodów. 


" Obiekty 

Ogromną zaletą XIV ZIO jest duża kon- 
centracja wszystkich obiektów. Od cen- 
trum Sarajewa można do nich dotrzeć w 
ciągu zaledwie kilkunastu minut. Zwła- 
szcza, że zbudowano wiele autostrad, 
bezkolizyjnych skrzyżowań, obwodnic. To 
wszystko jest niezwykle ważne. Oblicza 
się przecież, że do stolicy igrzysk przybę- 


DESEK R 
sle zaciągniętych wcześniej poży-. 
czek, 


© zawieszenie gwarancji kredyto- 
"wych Banku Eksportowo-Importowe- 
go oraz zawieszenie kredytowania do- 
staw artykułów rolno-spożywczych, 
© zawieszenie finansowania wspól- 
nych badań naukowych w ramach Fun- 
duszu im. Marii Skłodowskiej-Curie. 
Jednym słowem, po tamtej stronie 
Atlantyku nic się nie zmieniło. No cóż, 
n jakoś musimy przyzwyczaić się do tej. 
z nowej metody okazywania nam „przy- 
* jaźni”. j 


w styczniu decyzje w sprawie częścio- h 
wego złagodzenia nałożonych restryk- ak już pisałem przed tygodniem, | 
cji gospodarczych miały wykazać do- w ramach konferencji sztokholm- 

brą wolę Waszyngtonu, faktycznie są ź skiej KBWE miało dojść do spotka- | 
tylko grą pozorów. Złagodzenie ogra” nia szefów dyplomacji radzieckiej | 
niczyło się do przywrócenia: Polsce i amerykańskiej — Gromyki i Shultza. ł 
prawa połowu ryb u wybrzeży USA _ | rzeczywiście spotkanie takie odbyło | 
oraz wydania zezwolenia na odbycie 88 | 
lotów czarterowych Polskim Liniom | 
Lotniczym „LOT”. Nie przywrócono 

więc regularnych połączeń lotniczych, 
a przyznany czarter musi być odwza- 
jemniony z naszej strony taką samą 
ilością lotów dla samolotów amerykań- 
skich. Łowić wolno nam o połowę 
mniej niż dawniej i to pod warunkiem 
zakupu ryb u rybaków amerykańskich. 
Natomiast utrzymano w mocy najważ- 


się. Sam na sam, w cztery oczy. Trwało” 
ono aż 5 godzin, co świadczy, że roz- 
mowa musiała być poważna, wszech- 
stronna, obejmująca wszystkie ważne — | 
„problemy współczesności, zwłaszcza 
powstrzymanie wyścigu zbrojeń i lik- | 
widację różnych regionalnych konflik- | 
tów. Oczywiście, nikt nie zna treści tej | 
rozmowy, można się jej tylko domy- 
ślać. Obserwatorzy podkreślają jed- 
nakże, że wróży ona pewien opty- 


Mgła może - 


niejsze decyzje: 
© zawieszenie klauzuli największe- 
go uprzywilejowania, co naraża Polskę 
na ogromne straty dewizowe, A 
© blokowanie dostępu do Między- 
narodowego Funduszu Walutowego 
i Banku Światowego, ce *'*rudnia nam 


mizm. Wydaje się, że przy istniejących — | 
różnicach - a są one ogromne - może — | 
dojść do ponownego wznowienia roz- | 
mów na temat kontroli zbrojeń nukle- 
arnych. Już sam fakt zajęcia miejsc przy 
wspólnym stole, byłby wielce obiecu- 


AĆ 'ST. BOROWIECKI 


Tak wygląda wnętrze hali Zetry, wizytówki XIV ZIO. Tu rywalizować bedą łyżwiarze 
figurowi i hokeiści 


dzie ponad 100 tysięcy zagranicznych 
i krajowych turystów. 

Ceremonia otwarcia olimpiady nastąpi 
na stadionie „Kosovo”, mogącym po- 
mieścić 50 tysięcy widzów. Zapalenia zni- 
cza dokona reprezentantka Jugosławii 
w jeździe figurowej na lodzie, Sanda Dub- 
rawczcic. A później rozpoczną się boje 
o 39 kompletów medali. Gdzie? 


ZETRA. Tu rywalizować będą łyżwiarki 
i łyżwiarze figurowi, tu zostaną rozegrane 
ważniejsze mecze turnieju hokejowego. 
Trybuny mają ponad 8 tysięcy miejsc. 
Obok usytuowano tor do jazdy szybkiej na 
lodzie. 

SKENDERIJA. Stara, lecz zmodernizo- 
wana hala, w której zianstalowano cen- 
trum prasowe, wyposażone w najnow- 
cześniejsze urządzenia techniczne, a na jej 
lodowisku potoczy się rywalizacja hokeis- 
tów słabszych. Ę 


TREBEVIC. Góra, na której znajdują się 
tory: saneczkowy i bobslejowy. Bobsleiś- 
ci wystartują na wysokości 1108 m n.p.m. 
Ich tor ma długość. 1535 m, 6 lewych i 7 
prawych wiraży. Start toru saneczkowego 
umiejscowiono jeszcze wyżej, bo-na wy- 
sokości 1111 m. Dla panów liczy on 1210 
m długości, a dla pań — 993 m. 


JAHORINA. Na jej stoku wyznaczono 


trasy kobiecych konkurencji alpejskich.. 
Zjazd rozpocznie się na wysokości 1872 
m, slalom gigant — na 1665 m, slalom 
specjalny — na 1840 m. 


BJELASZNICA. Miejsce rywalizacji al- 
pejczyków. Zjazdowcy pomkną z wyso- 
kości 2076 m, mistrzowie slalomu giganta 
—z 1754 m, a slalomu specjalnego —z 1572 
m. 


IGMAN, VELIKO POLJE. Tu spotkają się 
biegaczki i biegacze narciarscy, biathlo- 
niści oraz przedstawiciele kombinacji kla- 
sycznej. 


IGMAN, MALO POLJE. Jest to teren, 
gdzie zbudowano skocznie: mniejszą 70- 
metrową i większą, 90-metrową. Obie są 
dziełem inżyniera Janeza Goriszeka i ma- 
ją jednakowy profil. Obliczono, że szyb- 
kość na progu skoczni mniejszej wynosi 
25, na większej — 28 m/sek. Punkty kryty- 
czne (analogicznie): 90 i 110 m, 


Udział w sarajewskich igrzyskach zapo- 
wiedziały 44 kraje. To też jest rekord, 
bowiem jak dotąd najwięcej reprezentacji 
przyjęło w roku 1968 francuskie Grenoble 
—37. Jednym słowem XIV ZIO zapowiada- 
ją się niezwykle interesująco. (zp) 


Fot. CAF 


a 


PRZEŚMIEW 


z „Domku ogrodnika” 


- Dlaczego Eryk Lipiński — kawalarz 
ze „Szpilek” chce być urzędnikiem, 
takim, co to prowadzi rejestry i kartote- 
ki, ewidencje i... muzeum? 

— Dlatego, że przez całe życie stara- 
łem się w sposób niepoważny robić 
rzeczy poważne. W przeciwieństwie 
do wielu ludzi, którzy niesłychanie po- 
ważnie robią rzeczy bardzo niepo- 
ważnie. 


- Rzeczy poważne, niech będzie, 
ale i karkołomne. jako współautor 
książki o historii polskiej karykatury 
wie Pan najlepiej, jak niewiele nitek da 
się pociągnąć, aby do materiałów na 
ten temat dotrzeć. 

— Bardzo niewiele, to prawda. Przy- 
gotowując tę książkę przez pięć dłu- 
gich lat, wspólnie z Hanną Górską, ob- 
jeżdżaliśrmy wszystkie krajowe muzea. 
Przejrzeliśmy znajdujące się w zbio- 
rach bibliotecznych roczniki i zeszyty 
polskich pism satyrycznych. Szperałem 
w bibliotekach paryskich i londyń- 


skich. Gdzie się tylko dało — w radiu 


i w telewizji, w „Szpilkach” i w.„Prze- 
kroju”, prosiłem o przysyłanie infor- 
macji związanych z historią polskiej 
karykatury. Z pracą naukową miało to 
niewiele wspólnego. To była robota dla 
detektywa. Dat śmierci karykaturzys- 
tów szukałem na cmentarzach. O naro- 
dzinach dowiadywałem się z ksiąg koś- 
cielnych. 


— Śmiać się lubimy, z poczucia hu- 
moru w świecie słyniemy. Dlaczego 
w takim razie nie potrafiliśmy ocalić od 
zapomnienia dzieł naszych Wielkich 
Prześmiewców? 

— Dlatego, że tradycje w karykaturze 
posiadają Francuzi, Anglicy, Niemcy. 
U nas zaś bardzo długo karykatura 
uchodziła za pośledniejszy gatunek 
sztuki. Artyści, którzy rysowali karyka- 
tury, robili to dla pieniędzy i najczęś- 
ciej anonimowo. Wstydzili się „twór- 
czości”, która szacunku nie zapewnia- 
ła, a wprost przeciwnie. Zmieniło się to 
dopiero w okresie międzywojennym. 
Czermański, Grus, Zaruba parali się już 


tylko karykaturą i to bez żadnej ujmy na | 


honorze. 

Wracam jednak do książki. Kiedy 
w końcu powstała, cieszyłem się jak 
dziecko. Bo była pierwsza, bo miała, 
nareszcie, bibliografię, bo nie było 
w niej żadnej nie sprawdzonej infor- 
macji. 


— I ta właśnie książka stała się matką 
Muzeum? 

—A stała się, jakby pani zgadła. 
W książce mogliśmy wykorzystać zni- 
komą część zdobytych informacji. Po- 
myślałem sobie: ja umrę, materiały 
gdzieś się rozproszą, ogromna praca 
pójdzie na marne, I żal mi się zrobiło, 
okrutnie żal. Wymyśliłem więc Mu- 
zeum Karykatury. Z 


— Do którego cierniowa wiodła dro- 
ga, i długa. 

— Jeżeli liczyć od roku 1970, kiedy 
założyłem nielegalne muzeum, to rze- 
czywiście długa. Wydrukowałem wte- 
dy blankiet firmowy, zrobiłem piecząt- 
kę i rozpocząłem działalność nieofi- 
cjalną. Oficjalnie bowiem * tuzeum Ka- 
rykatury powołano do życia dopiero 15 
września 1978 r. 


— Otrzymało nawet wówczas swoją 
siedzibę; XVIII-wieczną śniadalnię Pa- 
łacu Prymasowskiego przy ulicy Koziej 
11. Ale Pracownie Konserwacji Zabyt- 
ków remontowały „„Domek ogrodni- 
ka” i remontowały, a końca wciąż nie 
było widać. 

— Komu wtedy remonty były w gło- 
wie? Do czasu wyremontowania śnia- 
dalni stanowiliśmy oddział Muzeum Li- 
teratury im. Adama Mickiewicza. A od- 
dział rozrzucony był w kilku punktach 
Warszawy. Dyrekcja i księgowość na 
Starówce, magazyn w Warexpo, w do- 
mu Braci Jabłkowskich, w moim miesz- 
kaniu archiwa i kartoteki. 


— Chociaż bez dachu nad głową, 
Muzeum jednak działało. W roku 1978 
zorganizowaliście wystawę „,Od Warsa 
i Sawy do Trasy Łazienkowskiej”. Trzy 
lata później „Jerzy Zaruba w dziesiątą 
rocznicę śmierci”. Były wystawy w Le- 
gnicy i w Cieszynie, w Szczecinie 
i w Radomiu. 

- Za granicą także. W roku 1981 


Eryk Lipiński — mistrz i dyrektor przy pracy 


Kartoteka, 
jak na policji 


przygotowaliśmy wystawy polskiej sa- 
tyry w Montrealu, w Kanadzie i w Na- 
shville w USA. W tym roku byliśmy już 
w Berlinie i w Londynie. Ale wystawy to 
nie wszystko. Aby pokazywać, trzeba 
posiadać. Dotąd udało się nam zgro- 
madzić 4500 oryginalnych prac pol- 
skich karykaturzystów. Zakupiłem np. 
spuściznę kolegów, którzy zmarli 
w ciągu ostatnich dwudziestu, trzy- 
dziestu lat. Mamy więc prace Henryka 
Grunwalda, Jerzego Zaruby, Mieczy- 
sława Piotrowskiego, Ignacego Witza, 
Antoniego Wasilewskiego, Jerzego 
Srokowskiego. Swoje prace przekazy- 
wali nam mieszkający w Anglii Rosław 
Szaybo i Feliks Topolski. Telewizja Pol- 
ska i Teatr „Syrena” podarowały ku- 
kiełki z szopek. Mamy w zbiorach 
otrzymane od rodzin karykatury Ed- 
warda Błotnickiego, Zdzisława Czer- 
mańskiego. Mamy też grupę sztychów 
Daniela Chodowieckiego z XVIII 
wieku. 


— Czy mi się wydaje, czy w Pańskim 
głosie rzeczywiście  pobrzmiewa 
smutek? 

— Musi przebrzmiewać. Przez tyle lat 
byłem redaktorem „Szpilek”. Mogłem 
od kolegów wyłudzić znacznie więcej 
rysunków. Pokpiłem sprawę. Teraz co- 
raz rzadziej udaje się nabyć coś cen- 
nego... 


— W muzeach i bibliotekach bogac- 
twa są nieprzebrane. 


4 Koszmarne 
monstrum, 
czyli nasz ko- 
lega  fotore- 
porter skary- 
katurowany 
w Muzeum 
Karykatury... 


Francuska ) 
karykatura 

polityczna Ę 
Charlesa Phi- | 
lipona z XIX 
w.: Ludwik 


RZY ŻĘ 
Nawa ync 


M 


= „ńuzea i biblioteki zachowują się 
troszkę tak, jak pies na sianie. Mają, ale 
nie chcą się tego za żadne skarby świa- 
ta pozbyć. 


— Przecież nie wykorzystują. Nawet 
nie bardzo wiedzą, czym dysponują. 

- Nie chcę podpaść dyrektorom, 
więc nie potwierdzę. Wiem tylko tyle, 
że duże zbiory karykatur posiada Mu- 
zeum Narodowe. Jeszcze dyrektor Lo- 
rentz obiecał, że gdy tylko budynek 
przy Koziej otworzy podwoje, przeka- 
żą nam wszystko. Jeżeli ktoś nie wie, 
przypomnę, że uroczyste otwarcie Mu- 
zeum Karykatury odbyło się 27 paź- 
dziernika ubiegłego roku. W Muzeum 
Literatury też jest wiele arcyciekawych 
materiałów. Tutaj jednak nie mam wiel- 
kich złudzeń. Być może coś nam prze- 
każą w przyszłości. 


— Kiedyś dziennikarz zapytał Pana, 
jakie ma być Muzeum Karykatury. Od- 
powiedział Pan tajemniczo: z pewnoś- 
cią nie takie, w którym smętnie wiszą 
eksponaty i po którym równie smętnie 
chodzą wycieczki w bamboszach na 
nogach. Cóż za niespodzianka czeka 
u Pana zwiedzających? 


— Bardzo bym chciał, aby Muzeum 
stało się placówką informującą zainte- 
resowanych o wszystkim, co dotyczy 
karykatury. Posiadamy liczącą około 
2500 pozycji kartotekę polskich artys- 


* tów uprawiających karykaturę. Każdy 


karykaturzysta ma u nas swoją teczkę, 
jak w policji. W teczce jest życiorys, są 
fotografie, listy, dokumenty i reprodu- 
kcje prac. Mamy również kartotekę 
polskich pism satyrycznych i humorys- 
tycznych wychodzących od roku 1828. 
Jest tego ponad 600 tytułów. Niektóre 
pisma miały po dwa, trzy numery, ale 
były i takie, jak „Mucha”, wychodząca 
przez lat ponad osiemdziesiąt. W kar- 
totece można znaleźć historię pisma, 
wiadomości o redaktorach, wydaw- 
cach, nakładach. | sprawa ostatnia: 
chcemy być instytucją, oj, nieładne to 
będzie słowo, usługową w stosunku do 
was, dziennikarzy. Radiu, telewizji, 
prasie, wydawnictwom i filmowi udos- 
tępnimy wszelkie możliwe materiały. 
Pod warunkiem, że zaznaczycie: „ka- 
rykatury ze zbiorów Muzeum Karyka- 
tury”. 


— Na razie za „Bóg zapłać”, potem 
odpłatnie. Trzeba przecież z czegoś 
żyć... ; 

HALINA RETKOWSKA 
(Interpress) 
Karykatury ze zbiorów 
Muzeum Karykatury 
Repr. M. Szymański 


Fot. M. Szymański i CAF 
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Pierwszą nagrodę zdobył szczep „Słonecznych” 
w Skalel - Ę 

Na drugą część konkursu wpłynęło 12 724 prace, 
w tym 112 zespołowych. Komisja, zgodnie z regula- 
minem, brała. pod uwagę te, które zawierały 20 
prawidłowych odpowiedzi. ź 

Wśród grup zorganizowanych oprócz drużyn har- 
cerskich, klas, Kół Przyjaciół ZBoWiD, kół LOK-u 
startowały również całe rodziny. 

Najlepszy jednak okazał się szczep harcerski 
„Słonecznych” przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Skale i jemu przyznano pierwszą nagrodę — 
sześcioosobowy namiot ufundowany przez Głów- 
ne Kwatermistrzostwo Wojska Polskiego. A druh 
Lesław Adamczyk, który konkurs organizował, 
otrzymuje śpiwór. j 

Pozostałe nagrody zdobyli: 

Tekę z kopiami dokumentów wojskowych — klasa 
IVa (Szk. Podst. Nr 3 w Chodzieży). 

Album z historiami Jednostek WP - Młodzieżowe 
Koło Przyjaciół ZBoWiD przy Sz. Podst. Nr 2 
w Giżycku. 

Zestawy książek (LOK). Grupa II — internat LO 
w Kcyni; Koło LOK w Witowie; Koło LOK przy Szk. 
Podst. w Witowie. 

Albumy grafiki Tadęusza Kulisiewicza: Drużyna 
harcerska im. J. Korczaka przy Szk. Podst. w Tynio- 
wicach, rodzina Siutych — Witów 92; Rodzina Siu- 
tych — Ciche 592; rodzina Siutych — Witów 86; 

Nagrody indywidualne wylosowali: 

Manierki — Janina Borysiewicz — Sanatorium Sie- 
mianiec; Andrzej But — Bydgoszcz; Robert Wilk — 
Oleszyce; Piotr Szamałek — Solec Kujawski; Piotr 
Banasiak — Nowe; Tomasz Kozankiewicz — Ciechoci- 
nek; Iza Matuszczyk — Słupsk; Dariusz Jankowski — 
Raciążek; Anna Kiełtyka — Stargard Szcz.; Beata 
Kiełtyka — Stargard Szcz.; Piotr Stryczek — Pielgrzym- 
ka 131; Wojciech Zwara — Bydgoszcz; DariuszZieliń- 
ski — Ząbkowice Śl.; Beata Sołtysik — Koszalin; An- 
drzej Rudzik — Ostrołęka; Marcin Strzelec — Piła; 
Krzysztof Ślesicki — Pułtusk; Jarosław Olszak — Pru- 
szków; Katarzyna Kuc — Radom; Jacek Zimoląg — 
Jędrzejów; Jacek Zemojtel — Gdynia; Małgorzata 
Bryja — Wołczyn; Krzysztof Ciałkowski — Wójcin; 
Andrzej Pióro — Lędyczek; Iwona Kurz — Białystok; 
Piotr Grądzki — Krosno; Danuta Trojan — Wojciecho- 
wice; Krzysztof Mędrek — Radom; Rafał Masło — 
Kraków; Jolanta Drozdek- Katowice; Damian Błaże- 
jczak — Zielona Góra; Piotr Łęka — Przemyśl; Maciej 
Ozimko — Zielona Góra; Józef Pobłocki — Czarna 
Dąbrowa; Renata Borowicz — Lublin; 

Album grafik Tadeusza Kulisiewicza — Ewa Błach 
no — Jelenia Góra; 

Nagrody książkowe: Kamila Leonowicz — Białys 
tok; Piotr Blicharz — Lubycza Królewska; Rober. 
Adamczuk — Lublin; Beata Kozłowska — Wojkowice 
Będzin; Kamila Halla — Słubie; Krzysztof Blaszka — 
Poznań; -Adam Woltman — Inowrocław; Andrzej 
Leszczyński — Białystok; Krzysztof Flis Tarnobrzeg; 
Agnieszka Szostka — Wohyń; Artur Olichwar — Po- 
znań; Lucyna Badziąg — Chojnice; Piotr Szymanow- 
ski — Poznań, Aniela Filipiak — Byczyna; Stanisław 
Żak — Piotrków Tryb.; Agnieszka Kopeć — Kurów; 
Wojciech Bogacz — Kraków; Marcin Płachta — Woło- 
min; Andrzej Osiński — Pleszew; Jarosław Klecham- 
mer — Poznań; Marek Klechammer — Poznań; Ire- 
neusz Dzięcioł — Tarnowskie Góry; Grzegorz Barto- 
szewski — Zalesie Górne; Mieczysław Grabowski — 
Pułtusk; 

Oprócz nagród rzeczowych — 1000 indywidual- 
nych uczestników oraz 100 zespołów biorących 
udział w obydwu częściach konkursu otrzyma dy- 
plomy — ufundowane przez Główny Zarząd Polity- 
czny WP oraz przez Radę Młodzieżową WP. 

Wszystkim nagrodzonym i wyróżnionym — gratu- 
lujemy. Nagrody oraz dyplomy wyślemy mis 

ly 


Prawidłowe odpowiedzi na ZADANIA zami: 
w jednym z następnych numerów. 
Komisarz Konkursu 
WIESŁAWA MROCZEK 


asnoludkiem, 
nimfą, 


diabłem mi bądź!... 


Na kopercie nalepka: „Poczta 
lotnicza” i dopisek krzywymi li- 
tera „Błagam pocztę o przy- 
spieszenie przesyłki. Bardzo pil- 
ne”. W środku nerwowym cha- 
rakterem szybki opis sprawy 
i błaganie o pomoc. Autor grozi 
samobójstwem, jeśli jej nie 
otrzyma. Robi to na nas wrażenie 
bo, jak wynikało z listu do redak- 
cji. pierwsze, nieudane próby 
rozstania się z życiem już się 
odbyły. 


rocław. Niewielki pokój w jednym 
W: wielu podobnych do siebie do- 

mów osiedla. Szklane drzwi z du- 
żym zdjęciem zespołu Kombi. Na ścianie, 
obok plakatu Lady Pank i Budki Suflera, 
obrazek z pierwszej komunii. Chłopak sie- 
dzący na krześle nie podnosi wzroku. 
Z uporem wpatruje się w podłogę. W ręku 
trzyma papierosa, którym zaciąga się 
z wprawą. 

Milczy. Zgasły niedopałek dusi w po- 
pielniczce i zapala nowego papierosa. 
W panującej ciszy próbuję uporządkować 
zebrane wiadomości, zrozumieć, jak to 
wszystko mogło się zdarzyć. 

Zaczęło się w szkole podstawowej, 

" w ósmej klasie. Potwierdza to opinia wy- 
stawiona przez szkolnego pedagoga. 
Uczeń krnąbrny, leniwy i wulgarny. Przy- 
łapany w szkole na piciu alkoholu, nie 
wspominając już o paleniu papierosów. 
Lekceważący stosunek do nauki, stałe w. 
gary. Dziwi mnie tylko pozytywna ocena 
zzachowania na świadectwie końcowym. 
Albo nastąpiła nagła poprawa, albo szko- 
ta chciała wypchnąć czarną owcę. 

— Nie chciało mi się i tyle — wspomina 
ten okres Andrzej — szkoła mnie nudziła. 


Ę 
U 


U 


Nic ciekawego się nie działo. Ciągle chrza- 
nili o głupotach i o tym, że trzeba się uczyć 
i pracować, bo bez tego nic nie będzie. 
A ja sam widziałem, jak chłopaki bez szko- 
ły, ale z głową na karku, robili szmal. Mieli 
go więcej niż ci, co zasuwali bajery o pra- 


cy. Nie chciało mi się i tyle. Jak nie chcę, to 
nikt i nic mnie nie zmusi. Zawsze robię to, 
na co mam ochotę. 

Przypomniałem sobie co mówił jego 
ojciec. Któregoś razu Andrzej chciał wyjść 


z domu późnym wieczorem. Na pytanie . 


dokąd, odpowiedział, że to jego sprawa. 
Ojciec widzi pod oknem czekających kole- 
gów, którzy mają ustaloną, złą opinię 
w osiedlu. Oświadcza synowi, że nigdzie 
nie pójdzie i zamyka go w pokoju. Andrzej 
niewiele myśląc wybija szybę i wyskakuje 


oknem (mieszkają na parterze). Faktycz-. 


nie, zawsze postawi na swoim. 
Podstawówkę jakoś ukończył. Problem 
powstał przy wyborze profilu szkoły za- 
wodowej. Andrzej i rodzice mieli w tej 
sprawie różne zdania. W rezultacie ucieka 


i... trafią po raz pierwszy do naszej redak- 


cji. Odwozimy.go do domu. Rozmowa 
z rodzicami, interwencja w szkole i ma 
taką szkołę, jaką chciał mieć. Ojciec ko- 
mentuje „znowu postawił na swoim”. 

W tym czasie ma już kumpli na skwerze. 
Trochę zna angielski, nawiązuje kontakty 
z turystami zagranicznymi. Pokazuje mi 
z dumą adresy. Jest ktoś z Przylądka Do- 
brej Nadziei i z Afryki Południowej. Jest 
adres z Francji i z Anglii. Na skwerze 
zdobywa sobie pseudonim Anglik. Nie, 
sam jeszcze nie chodzi na akcje, ale przy- 
słuchuje się, jak inni je planują. Pomaga 
także upłynnić trefny towar. Ma „poważa- 


ie bez powodu zapraszaliśmy Was 

przed dwoma tygodniami na pły- 

walnię warszawskiego Pałacu Mło- 
dzieży, gdzie w karnawałowym progra- 
mie pt. „Zaczarowany młyn” działy się 
rzeczy tajemnicze, niesamowite, strasz- 
ne... Młyn ów bowiem, zamiast pracować 
od świtu do nocy — milczał jak zaklęty. 
A wszystko to działo się za sprawą bez- 
czelnych m i paskudnego diabła, któ- 
rzy wyczyniali w nim najdziksze harce, 


ui 
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nie”. Nawiązuje ścisły kontakt z hipisami. 
Ci akceptują go bez zastrzeżeń. On czuje 
się kimś, wie, że jest potrzebny. 

— To było cudowne życie. Przychodziło 
się na plac i można było zawsze kogoś 
z ferajny spotkać. Nic nie trzeba było ro- 
bić. To była prawdziwa wolność, wszyst- 
ko można było, nic na siłę. 

W nowej szkole nie jest dobrze. To ten, 
to tamten, wiecznie coś od niego chcieli ci 
nauczyciele... Sytuacja się powtarza. Wa- 
gary, ordynarne zachowanie się, lekcewa- 
żenie nauki. Andrzej wreszcie przestaje 
w ogóle chodzić do szkoły. Po co? Na 
placu jest tak fajnie, stale są kumple, forsę 
też można zdobyć bez specjalnego pro- 
blemu. Trzeba tylko umieć szukać. 

Z domem nic go właściwie nie łączy. 
Ojca ma za nic, a matka tylko narzeka albo 
płacze. Starzy nic sobie nie dają powie- 
dzieć. Zresztą i tak by nie zrozumieli. Po- 
woli plac staje się jego domem. Zna tu 
wszystki wszyscy znają jego. Wystar- 
czy zapytać o Anglika. 


We przychodzi ten feralny 
dzień. 


— Było nas pięciu. Ti gitów 
i ja z kumplem. Na początku nie wiedzia- 
łem, o co chodzi. Jak ten git zaczął nama- 
wiać jednego z takich dwóch chłopacz- 
ków, żeby dał mu swoją kurtkę, niczego 
jeszcze nie podejrzewałem. Co prawda 
chłopak się trochę opierał, ale w końcu 
ustąpił. Dopiero kiedy zaczęli szarpać dru- 
giego chłopaka i zabrali mu buty, skapo- 
wałem, że coś nie jest w porządku. Kiedy 
chłopak za bardzo się stawiał, git postra- 
szył go, że ożeni mu kosę (pchnie nożem). 


przez.co młynarczyk po całych dniach 


snuł się bezrobotny i smutny. Na szczęś- 
cie odważny Wodnik zdjął czar, przepędził 
myszy i złe mocę, a diabła złapał w sieci. 
Dopiero wtedy zapanowało wokół nieop. 
sane szaleństwo! Nasz fotoreporter 
uchwycił te chwile radości wśród wod- 
nych nimf, rolników, zwierząt i krasnolud- 
ków oraz zupełnie zwariowanych ekwilib- 
rystów, którzy wyprawiali harce na niebo- 
tycznej wprost wysokości. 


SIENI 


Wtedy było już za późno na to, abym się 
wyłączył. Żeby sprawę szybko zakończyć, 
bo ludzie mogli coś zauważyć, pomogłem 
chłopakowi zdjąć te buty. To wszystko. 

Gdybym wiedział, nie podszedłbym do 
tych gitów. Ale gdy doszło do zabrania 
kurtki, bałem się, że jak im nie pomogę, to 
posądzą mnie, że mam cykora (boję się), 
albo że jestem kapuś i ich sypnę. 

Złapali nas następnego dnia. Cały plac 
widział, jak prowadzili mnie w kajdan- 
kach. Jak jakiego bandytę. Boże, co za 
wstyd. 


niej do schroniska dla nieletnich. Do- 
stał trzymiesięczną sankcję prokura- 
tora. 

— W schronisku myślałem, że oszaleję. 
Waliłem pięściami w ściany, tłukłem gło- 
wą o krzesło. Chciałem się zabić. Myśla- 
łem, żeby się otruć albo co innego. Nie 
jadłem przez trzy dni. Wreszcie napisałem 
do was. Pamiętałem, że już raz mi pomo- 
gliście. Boże, jaki ja byłem wtedy 
samotny. 

Andrzej zapala kolejnego papierosa. 
W pokoju jest niebiesko od dymu. 

Przypominam sobie słowa psychologa 
ze schroniska dla nieletnich: 

„To nie jest stracony chłopak. Brak mu 
tylko silnej ręki i konsekwencji. Ma rozwi- 
nięte poczucie indywidualności i jest przy 
tym straszliwie uparty. Pierwszy pobyt tu 
— to szok dla każdego. Ale to, co wyczyniał 
Andrzej, to była istna szopka. Gdy widział, 
że jest obserwowany, udawał chorego 
i nieszczęśliwego. Poranił sobie głowę 
o krzesło. Na szczęście było to tylko zdar- 


Zrój go najpierw do aresztu, póź- 


" Wszyscy uczest! nicy tego karnawałowe + 


- go widowiska to Wasi koledzy — « 


wie kilkudziesięciu pałacowych 

Jeżeli mielibyście ochotę pójść w ich 

dy —zapiszcie się do jednej zsekcji. W ni 
których z nich są jeszcze wolne miejsca. 
Gdzie są? Dowiesz się osobiście w Pałacu 
Młodzieży w pok. 120 w godz. 15-18 I 
telefonicznie: 20 02 11 w. 2668 otej sa! 


porzez (tem) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


cie naskórka. Nie chciał też przez bodaj 
trzy dni jeść. Taki strajk głodowy. Później 
okazało się, że kolega dostał dużą paczkę 
żywnościową z domu. Po trzech dniach 
nie było po niej śladu... 

To nie jest zły chłopak, znalazł się u nas, 
bo nie miał szczęścia w życiu. Boję się, 
żeby nie zawędrował tu jeszcze raz, ale już 
na dłużej. Bo widzi pan, my tu robimy co 
możemy, ale jak tu się trafi, to tak jak na 
równie pochyłą. Trzeba mieć siłę i upór, 
żeby się z tego wyciągnąć." 

Andrzej w milczeniu zaciąga się papie- 
rosem. Z głośnika ustawionego nad fote- 
lem dobiegają słowa znanego przeboju 

„Gdzie oni są, 
"ci wszyscy moi przyjaciele 
Zabrakło ich...” 

„%o właśnie. Został sam. Zabrakło tych, 
na których pomoc liczył, z którymi się 
związał, a którzy mu pomóc nie umieli. Ci, 
którzy pomóc mu mogą, zostali przez nie- 
go odrzuceni. Został sam, i sam płaci za 
swoje postępowanie. Andrzej ma słaby 
charakter, jest podatny na wpływ otocze- 
nia. Szukając swojego miejsca w życiu 
trafił do podobnych do siebie, żyjących 
poza nawiasem społeczeństwa, z boku. 
Mówi się o takich — ludzie z cienia. Prawa 
i zasady, które nimi rządzą nie są akcepto- 
wane przez otoczenie. Im zresztą nie zale- 
ży na uznaniu, ofi „olewają” tych, którzy 
ich nie akceptują. Liczy się tylko cwaniac- 
two i spryt, ważne jest, żeby jak najszyb- 
ciej i jak najwięcej zdobyć sżmalu, po to, 
żeby później szpanować. Egoizm i cy- 
nizm, brutalność i przemuc. My jesteśmy 
silni, nic nam nie zrobią, jesteśmy cwani, 
nic nam nie udowodnią. Śmierćtr om. 

Do czasu. Do pierwszej wpadki. Później 
przychodzi refleksja. Wtedy jeszcze nie 
jest za późno żeby się wycofać, potrzeba 
jednak siły i uporu. Alternatywy nie ma, 
zaczyna się bowiem równia pochyła — tak 
to określił psycholog. 


ANDRZEJ BANASIK 


Spośród japońskich produktów prze- 
mysłu motoryzacyjnego najbardziej zna- 
ne są samochody ze znaczkami fabrycz- 
nymi Hondy, Mazdy, Datsuna, Toyoty. 
Brzmiąca w naszym języku nieco egzoty- 
cznie marka DaiMatsu jest mniej znana 
i prawdopodobnie niewielu interesują- 
cych się motoryzacją potrafi skojarzyć jej 
nazwę z wytwarzanymi przez nią samo- 
chodami. A warto wiedzieć, że pojazdy tej 
marki sprowadzane są również do nasze- 
go kraju, wprawdzie w niedużych iloś- 
ciach, importerem ich jest Bank PKO. 

Najnowszy model tej firmy DAIHATSU 
CHARADE DIESEL wyróżnia się tym, że 
wyposażony jest w bardzo mały silnik 
wysokoprężny, który w przeciwieństwie 

„do powszechnie stosowanych jednostek 
czterocylindrowych posiada tylko trzy cy- 
lindry. Jest więc chyba jedynym seryjnie 


produkowanym - samochodem osobo- 
'wym ztaką jednostką napędową. 

Silnik DAIHATSU CHARADE posiada 
pojemność roboczą 993 cm sześc. i przy 
stopniu sprężania 21,5 oraz obrotach 
4600 na minutę, rozwija moc 27 kW. Dla 
uzyskania równomiernej pracy wyposa- 
żony jest w dodatkowy wał, który niwelu- 
je duże drgania powstające w czasie pra- 
cy trzech cylindrów. 

Ten wysokoprężny silnik umieszczony 
jest z przodu pojazdu, a napęd od niego 
przenoszony jest na koła przednie. Skrzy- 
nia biegów, za pośrednictwem której jest 
między innymi przenoszony napęd — jest 
pięcioprzekładniowa. 

Samonośne nadwozie CHARADE wy- 
twarzane iast w wersji trój- i pięciodrzwio- 
wej. We wnętrzu nadwozia mieszczą się 
wygodnie cztery osoby i bagaż, który mo- 


że być umieszczony na przestrzeni 0,128 
m sześc. Powierzchnia bagażowa może 
być powiększona do 0,28 m sześc. w przy- 
padku złożenia oparcia siedzenia tylnego. 

Dane wielkościowe tego samochodu są 
następujące: długość 3550 mm, szero- 


km/n, przyspieszenie od 0 do 100 km 
osiąga w czasie 25 sekund. Zużycie paliwa 
przy prędkościach: 90-120 — w mieście, 
wynosi że: 4,0-6,6-5,3 A 

km. ś 


kość 1550 mm, wysokość 1395 mm, roz- 
staw osi 2320 mm, prześwit 180 mm. 
Ciężar wersji 3-drzwiowej wynosi 740 kg, 
5-drzwiowej 750 kg. Dopuszczalne obcią- 
żenie wynosi odpowiednio 340 i 350 kg. 
Prędkość maksymalna pojazdu 126 


NAJLEPSZE WITAMINY 
PRZYGOTUJĄ 
NASZE DZIEWCZYNY... 


Nie tylko dziewczyny, bo i chłopcy rów- 
nież. Przypomnijmy sobie, co pisaliśmy 
przed rokiem. Zimą i na przedwiośniu, 
w lutym, marcu i w kwietniu możemy 
pędzić, czyli przyspieszać wzrost tych wa- 
rzyw, które zimują w postaci cebul, zapa- 
sowych korzeni, bulw lub kłączy. Zielone 
warzywa, zwane potocznie nowalijkami, 
są bogatym źródłem witamin, soli mine- 
ralnych i innych związków bardzo pożyte- 


cznych dla zdrowia. Są one bardzo poży- 


teczne na przedwiośniu, kiedy nasz orga- 
nizm wyczerpał się z jesiennych zapasów. 
Zresztą zielony szczypiorek zajadamy 
chętnie z serem lub jajkiem nie myśląc 
wcale o witaminach. Zielenina jest ozdo- 
bą stołu. Nasuwa myśl o wiośnie, o no- 
wym życiu i pobudza apetyt niejadków. 


Rośliny do pędzenia 

Mam nadzieję, że pomni zeszłorocz- 
_nych nauk nasi mili czytelnicy przygoto- 
wali sobie już jesienią rośliny do pędze- 
nia: kępy szczypiorku, drobne cebule, 
mało przydatne w kuchni, drobne korze- 
nie pietruszki, selery lub cykorię. Na liście 
tej mogą się znaleźć także warzywa mniej 
znane: pietruszka naciowa, skorzonera, 
salsefia, cebula siedmiolatka. Najlepiej 
jest jeśli wymienione rośliny posadzimy 
już jesienią do pojemników. Jeśli nie po- 
czyniliśmy odpowiednich przygotowań 
wcześniej, kupujemy potrzebne rośliny 
w sklepie warzywnym. W sklepach otrzy- 
. mamy z łatwością cebulę, pietruszkę, se- 
lery i skorzonerę. Na niektórych targowi- 
skach można nabyć cykorię, cebulę sied- 
miolatkę i salsefię. Kto ma ogródek, może 
wykopać zimujący szczypiorek, jeśli zie- 
mia nie jest zmarznięta. Wszystkie korze- 
nie do pędzenia powinny być raczej drob- 
ne i niezbyt mocno ogłowione. Resztki 

natki u wierzchołka są mile widziane. 


Pojemniki 
Do pędzenia nadają się skrzynki balko- 
nowe od kwiatów, obszerne doniczki, mi- 
ski gliniane przeznaczone do uprawy kak- 
tusów, a nawet stare i koniecznie dziura- 
we garnki. Otwórw naczyniu jest niezbęd- 
ny dla odpływu nadmiaru wody. 


Podłoże 
Podłożem może być ziemia ogrodowa, 
torf, mieszanka piasku z torfem lub nawet 
czysty piasek. 


Miejsce do pędzenia 


Doskonałym miejscem do pędzenia 
jest parapet okienny. Gdy brak parapetu 


lub miejsca na nim, ustawiamy pojemniki 
obok okna na półce, stołku lub szafce. 
Stawiając jakiekolwiek pojemniki na me- 
blach musimy zwrócić uwagę by ich nie 
zniszczyć wodą, która zazwyczaj sączy się 
po podlaniu roślin. Stąd doniczki trzeba 
ustawić na podstawkach lub talerzykach. 
Pod skrzynkę balkonową można podłożyć 
folię, następnie kilka warstw złożonej ga- 
zety. Wypływająca woda wsiąknie w ga- 
zetę i wyschnie. Cykorię, skorzonerę i sal- 
sefię pędzimy bez światła! 


Cebula zwykła i siedmiolatka 


Do pędzenia wybieramy małe cebule 
średnicy 2-3 cm. Sadzimy je jedna obok 
drugiej, tak, aby szyjki wystawały ponad 
ziemię i dobrze ziemię obciskamy. Po po- 
sadzeniu ziemię podlewamy i utrzymuje- 
my umiarkowaną wilgotność. W pierw- 
szym tygodniu po posadzeniu można po- 
jemniki z cebulą ustawić w miejscu chłod- 
nym, w temperaturze 10—15'C i dopiero 
gdy zacznie wyrastać szczypior, ustawia- 
my je w temperaturze pokojowej (18— 
207C) na oknie lub na półce, w miejscu 
dobrze oświetlonym. Szczypior ścinamy 
i spożywamy, gdy osiągnie wysokość 20— 
30 cm. 


Szczypiorek ogrodowy 


Kępy szczypiorku można wykopać z za- 
gonka od października do marca i przeno- 
sić do domu do pędzenia, jeśli tylko zie- 


mia w ogrodzie nie jest zamarznięta. Po 
posadzeniu ustawiamy pojemniki na 
oknie lub obok okna, pilnując, aby ziemia 
była stale wilgotna. Szczypiorek można 
ścinać wielokrotnie, bo stale odrasta. 


Pietruszka 


Do pędzenia najlepsze są korzenie 
drobne i nie ogłowione, to znaczy mające 
zaczątki lub resztki natki u wierzchołka. 
Nie powinny być wyschnięte. Sadzimy je 
do skrzynek tak by główki wystawały 2cm 
ponad ziemię i podlewamy, utrzymując 
umiarkowaną wilgotność podłoża. Po 3—4 
tygodniach od posadzenia natka pietrusz- 
ki nadaje się do spożycia. 


Seler 


Do pędzenia wybieramy drobne korze- 
nie z pąkami liściowymi u wierzchołka. 
Sadzimy je do skrzynek lub doniczek po- 
dobnie jak pietruszkę i umiarkowanie 
podlewamy. Selery najlepiej jest pędzić 
w temperaturze 15—17'C. 


Cykoria 

Wyrastające z korzeni liście cykorii zwa- 
ne główkami stanowią smaczną iwykwin- 
tną sałatę. Do pędzenia korzenie cykorii 
wykopuje się już jesienią i sadzi do skrzy- 
nek, jeden obok drugiego, przysypując je 
grubą warstwą piasku. Początkowo prze- 
chowuje się skrzynki w pomieszczeniu 
chłodnym, w temperaturze około 107C. 
Cykorię pędzi się w ciemności, bo tylko 
główki wyrosłe bez światła są delikatne 
i smaczne. Skrzynki z cykorią można usta- 
wić w pokoju, osłaniając je szczelnie od 
światła. Do spożycia ścina się główki, gdy 
mają 15—20 cin wysokości. 


Skorzonera i salsefia 
Pędzimy w taki sam sposób jak cykorię. 
Gdy liście osiągną 10 cm długości, ścina- 
my je i robimy sałatę doprawiając listki 
solą, oliwą, majonezem lub śmietaną. 
AUGUSTYN MIKA 


Rys. G. Klechniowska 


Pomagam y hodowcom 


Joanna Koraz z Lęborka orąz Jacsk z Piekar Śląskich proszą o od 0 
pytania dotyczące hodowli zeberek (Taeniopygia guttata). OdpowSi 
ności: 


ek (białych) itp. Możemy włożyć do bud arochą siara, al A 
na gniazdo wkładamy po prostu na dno klatki. Ptaki same wniosą w 
gniazda. 
© Podobnie jak inne astryldy i kanarki, zeberki chętnie jedzą każdą zie 
© Płatki owsiane są lubiane przez większość ptaków, SOWIE mło 
Podajemy je w małych ilościach, gdyż są tuczące. 
© U ptaków nie występuje zjawisko ciąży, dlatego też nie możemy dol 
określić, w ile dni po kopulacji samiczka zniesie jajko. To, czy samiczka będzie zn 
jajka, zależy od bardzo wielu czynników, a całość procesu podlega skomplikow: 
nym regulacjom hormonalnym. Silniejszym od kopulacji bodźcem do składania 
jest widok budki lęgowej, budowa gniazda, śpiew samca czy obfite żywienie. 
© Jajko kurze w żywieniu ptaków możemy zastąpić biszkoptem, tzw. ciastem 
jajecznym lub owadami. (Jajko jednak jest najlepsze z tych pókarmów). SZR 
można znaleźć w książkach poświęconych hodowli kanarków. 

W hodowli Jarosława Faltera ze Starogardu Gd. pisklęta papużek falistych nie 
mogły stać na łapkach i w końcu padły w wieku dwóch miesięcy.:Z opisanych 
objawów wynika, że ptaki chorowały na krzywicę, chorobę miodzieży, której 
przyczyną są niedobory wapnia i witaminy „D”. O leczeniu tych niedoborów 
pisaliśmy w poprzednich poradach hodowlanych kącika „Bliżej przyrody”. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
GL ECCO ZĄB EO 


Wielu czytelników zwraca się z prośbą o poradę dotyczącą najczęściej kanarków, 
mewek lub zeberek. Niepokoi Was to, że ptaki nie chcą składać jajek. Pytacie 
o przyczyny i sposób zapobiegania niepowodzeniom hodowlanym. Recepty nie ma. 
Częstym powodem trudności w rozmnażaniu ptaków jest zbyt młody wiek pary 
rodzicielskiej. Ci spośród Was, którzy mają samce i samiczkę, a pomimo dobrego 
żywienia i troskliwej opieki nie mogą uzyskać od nich potomstwa, mają prawdopo- 
dobnie ptaki, które nie osiągnęły odpowiedniego wieku. Oto wiek, który muszą 
osiągnąć ptaki, aby mogły z powodzeniem rozmnażać się: kanarki, mewki 10 — 12 
miesięcy, zeberki 8 — 10 miesięcy, amadyny 1 rok, papużki faliste i ryżowce od 1 do: 
1,5 roku. 

Większość zwierząt w swoim życiu osiąga kilka faz dojrzałości. Dla hodowców 
istotna jest znajomość wieku, w którym następuje dojrzałość hodowlana i płciowa. 
Podane liczby dotyczą dojrzałości hodowlanej ptaków. Dojrzałość płciowa jest 
dużo wcześniejsza. Hodowcy zeberek wiedzą, że kilkutygodniowy samczyk, gdy 
zmienił już pióra, jest kolorowy, od dorosłego samca różni się tylko intensywnością 
zabarwienia dzioba. Śpiewa, tokuje, buduje gniazdko i rozgląda się za samiczką. 
Wszystko to świadczy o tym, że jest dojrzały płciowo, ale dojrzałość hodowlaną 
osiągnie dopiero gdy będzie miał około 10 miesięcy. Przed upływem tego czasu nie 
należy używać takiego samca (lub samiczki) do rozmnażania. Nawet gdy uzyskamy 
potomstwo, będzie ono bardzo słabe i chorowite. Zbyt młode samiczki mogą znosić 
jajka maleńkie, bez skorupek, lub zdychać, gdyż nie mogą ich znieść. Młodociani 
rodzice mniej pilnie wysiadują jaja i słabo karmią swoje dzieci. 

Oprócz powyższej, podstawowej przyczyny, powodem kłopotów może być złe 
dobranie pary. Odnosząc to do naszych, ludzkich pojęć, możemy powiedzieć, że 
samiec i samiczka po prostu nie lubią się wzajemnie. Rozwiązaniem będzie zmiana 
jednego z partnerów. Również pewne choroby są powodem POMI sukcesów 


hodowlanych. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


- ZESPÓŁ SZKÓŁ 
- ZAWODOWYCH Nr 3 
Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki 
w Bytomiu, ul. B.Bieruta 120 
tel. 81-24-25 


OGŁASZA ZAPISY 


do Zasadniczej 
Szkoły Górniczej 


na rok szkolny 1983/84 

na semestr wiosenny rozpoczynający nau- 
kę od 1 II 1984 r. d 

Zasadnicza Szkoła Górnicza uczy następu- 
jących specjalności: 
— górnik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, = 
— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych, Ę z 
— elektromonter górnictwa podziemnego. | 

Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc ma- | 
terialną. Mają zapewnione bezpłatnie: ubra- || 
nia szkolne, buty, kurtki, koszule, krawaty, 
ubiór do zajęć praktycznych, pomoce szkolne 
i drugie śniadanie. ż 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę | 
Przysposobiającą do zawodu. Warunkiem | 
przyjęcia jest ukończony 15'rok życia oraz | 
ukończona co najmniej 6 klasa szkoły podsta- h 
wowej. Przy szkole istnieje Technikum Górni- 
cze dla Pracujących (3-letnie dla absolwen- | 
tów Zasadniczej Szkoły Górniczej). Zapisy 
przyjmujemy do 15 Ill 1984 r. 


Rzepklubu. 


REDAGUJE 


Cześć! 


przeglądam, 
uśmiecham się, 


(K-6) 
gdotki i błędy 


Kartki z dawnych lat 


XVI-WIECZNY | 
BOTANIK I LEKARZ 


Znany XVI-wieczny botanik i lekarz Hiero- robiną emocji: 


nim Spiczyński (urodził się przed rokiem rełkę?... 
1500) pochodził z Wielunia. Był synem rajcy 
wieluńskiego — Bartłomieja. p 

Źródła historyczne nie przekazały nam wia- Na statku 


domości, gdzie kształcił się Hieronim Spiczy- 
ński. Wiadomo jednak, że posiadał dość zna- 
czną jak na owe czasy wiedzę przyrodniczą, 
medyczną i astronomiczną. Osiedliwszy się 
w roku 1528 w Krakowie, w kilka lat potem — 
w roku 1532 — został wybrany rajcą miejskim. 
Godność tę piastował do końca życia. 

Hieronim Spiczyński znany jest głównie 
jako autor dzieła pt. „O ziołach tutecznych 
i zamorskich”, wydanego w roku 1542. Praca 
ta jest faktycznie przeróbką i uzupełnieniem 
wcześniejszego (z roku 1534) zielnika Stefana 
Falimirza. Zajmował się także pracą przekła- 
dową, a ponadto zamieszczał swoje utwory 
w dziełach innych pisarzy. 

Istnieją domniemania, że syn rajcy wieluń- 
skiego był lekarzem nadwornym króla Zyg- | 
munta | Starego lub jego syna Zygmunta | 
Augusta. | 

Hieronim Spiczyński był zagorzałym zwo- | 
lennikiem posługiwania się językiem ojczys- 
tym w mowie i piśmie. Występował często 
w jego obronie. W roku 1536 domagał się 
głoszenia po polsku kazań w krakowskim 
Kościele Mariackim. 


plątać... 


demdziesiąt? 


HENRYK SZUBERT === - 2DE 


— Właśnie to chciałem ci powiedzieć, Ray — zaczął, dużo łagodniej. 
— Posłuchaj, jesteś właściwie fenomenem. Twoje komórki regeneru- 
ja. cokolwiek by z nimi nie zrobiono, w jakikolwiek sposób byłyby 
zniszczone... - : 

— To... niemożliwe. Musi być jakiś sposób... 


Darley uśmiechnął się jakby z politowaniem. 


— Nie próbuj. To nic nie da. Zresztą — wcale nie musisz, Twój rdzeń 
kręgowy zregenerował także. Jesteś zupełnie zdrów. 

Ray milczał, na jego twarzy rozlewało się coraz większe zdumie- 
nie: jak ogromnie był zaskoczońy, świadczyło bezsensowne pytanie, 
które mu się wymknęło: * * 


— Lee, słuchaj... mówiłeś, że medycyna nie potrafi iaczyć... regene- 
rować komórsk mózgu i-komórek nerwowych... 

— Przecież ci powiedziałem: powinieneś już nie żyć. Tylko że ciebie 
nie można zabić, Ray. 

Pożałował tych słów, kiedy zobaczył śmiertelną biadość twarzy 
Gordona. Usta fizyka drgnęły, niewielka bruzda w ich kąciku pogłębi- 
ła się, wyginając niesymetrycznie dolną wargę: twarz Ray'a drgała 
i widać było, że nie jest w stanie jej opanować. Powiedział martwo: 

- — Czy to ma znaczyć... że stałem się nieśmiertelny, Lee? 

Fałda w kąciku ust pogłębiła się jeszcze, oczy stały się z przerażenia 

zupełnie czarne. Bezradnie, z rozpaczą i zdumieniem, szepnął bez- 
- głośnie w martwą ciszę sali operacyjnej: 
— Odpowiedz. 


Oto portret mojego prapradziadka wykonany . 
przez Krzysztofa Wirpszę, którego zapisuję dc 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Listy...listy...listy....co wieczór czytam, 


Większość Waszych listów, Najdrożsi, 
zawiera to samo: stare żarciki, znane ane- 


| więc, jak poławiacz pereł, który otwiera 
| tysiąc muszli, by w tysiąc pierwszej zna- 
leźć perełkę. Najbardziej doskwiera mi 
anegdotka o agrafce, która powinna się 
rozpiąć, jeśli jest zbyt gorąco. Znajduję ją” 
| w dziewięciuset listach na tysiąc. Najczę- 
ściej występujący błąd: „Żepie, zapisz 
mnie do Przeklubu”. 

A jednak każdą kopertę otwieram z od- 


— Panie bosmanie, gdzie pan się po- 
dziewa, gdy zawijamy do portu? 

— Mam mnóstwo roboty, proszę pani. 
Nasz statek robi osiemnaście węzłów na 
godzinę, a ja muszę je wszystkie roz- 


— Tato, ile jest osiemdziesiąt plus sie- 


— Złoty pięćdziesiąt... 
Anegdotki wyszperali: Dorota Boże- 


wicz i Tomek Szymański. Zapisuję ich 5 EP 

do Rzepklubu. «z A 

CHI 

iakę z Egz 

PS. Wszyscy trzymamy kciuki za to, żeby „ $ ed Ej 
napadało wreszcie śniegu. Krasnoludek 83 8 
trzymał tak mocno, że teraz nie może go ź > 
wyprostować. Może pomoże. g 8 5 
Do zobaczenia! CE 3 
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Pamiątka z ferii 


segreguję, wybieram, 
krzywię, cieszę i smucę. 


ortograficzne. Czuję się 


może znajdę w niej pe- 


* 


Darley nie potrafił odezwać się czy poruszyć; stał nieruchomo, 
milcząc. Nagle, z drugiego końca sali, doszedł ich lekko schrypnięty, 
płaski i także prawie bezdźwięczny głos obcego lekarza - pomimo 
wszystko słyszalny w ciszy, jaka zapadła, aż za bardzo wyraźnie: 


— Tak, jest pan nieśmiertelny. Przynajmniej w naszym ziemskim 
rozumieniu. ilekroć by nie niszczyć pańskich komórek ciało zregene- 
ruje — nawet poddawane długotrwałemu działaniu zabójczvch dla 
nas czynników, z chwilą, gdy tylko ustąpi rakie działanie. Powinien 
pan się cieszyć. Będzie pan żył zawsze. 

— Cieszyć? — wykrzywiona, oszalała twarz Ray'a nie była już 
podobna do żadnej ludzkiej twarzy — Cieszyć? Czy pan rozumie, co 
znaczy to słowo: nieśmiertelność? Widzieć przemijanie pokoleń, 
wygasanie słońc i umieranie galaktyk — i nie móc umrzeć? Czy można 
wyobrazić sobie coś potworniejszego? 


Opadł w tył, na poduszkę i leżał dysząc: jego twarz, wyostrzona, 
napięta, wykrzywiona spazmatycznym skurczem wydawała się twa- 
rzą umarłego. Wreszcie wychrypiał: 

— Zostawcie mnie... samego. — A kiedy nie poruszył się żaden 
z nich: — Do wszystkich diabłów, przecież nie mogę się zabić! 


- Darley dał znak Loeve'owi — cicho, starśjąc się poruszać z ostroż- 


nością, z jaką chodzi się w pokoju, w którym leży umarły, skierowali 
się obydwaj ku drzwiom. Już w progu Lee przystanął, odwrócił się 


i chwilę patrzył w zmienioną postarzałą twarz Ray'a; sam poczuł się 


stary i niezmiernie znużony. Powiedział cicho, zacinając się: w jego 
głosie nie było nadziei na odpowiedź: | . 

- e to jeszcze nie jest ostateczne, Ray. Może kiedyś... prze- 
chodzi. 


Istotnie, odpowiedzi nie otrzymał. Odwrócił się i — czując się 
znacznie gorzej niż czuł się kiedykolwiek w obecności chorego, 
któremu pomóc nie mógł, wyszedł. 


Załedwie wyszii, Ray gwałtownie przekręcił się twarzą do podusz- 
ki. Zacisnął zęby i leżał bez ruchu, skulony i napięty — wciąż jeszcze 
nie ogarniał wszystkiego, co to słowo: „nieśmiertelność” miało dla” 
niego oznaczać, co miało z sobą nieść. Rosło w nim przerażenie, 
bezradność, jakiej nie czuł jeszcze nigdy — bo to było coś, z czym nie 
mógł się już zmierzyć, nieodwracalne, najstraszliwsze z wszystkiego, 
co mogło mu się wydarzyć. 

Poczuł nagle na ramieniu dotknięcie — lekkie, niepewne; dotykają- 
ca go ręka cofnęła się natychmiast, jak gdyby przestraszona własną 
śmiałością. Odwrócił się natychmiast, jednym szarpnięciem: tuż przy 
nim stała Thea. Blada, zdenerwowana, patrzyła na niego bursztyno- 
wymi oczyma, patrzyła tak jak dziecko — prosto i ufnie. 


— Musiałam widzieć, cię , Ray... - powiedziała. Próbowałam dostać 


'| się jakoś od chwili, kiedy mi powiedziano, że jesteś już na „Ariadnie”. 


Ale nie chcieli mnie wpuścić..Lee Darley i Kew. 
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ciemności zabłysła mała, błękitna iskra — zadrgała przyga- 
sając, a potem zaczęła się powiększać; rosła, spychając 
nieprzenikliwie czerń na boki, wymiatając ją całkowicie, 


dopóki wreszcie wszystko nie nasyciło się drżącym, błękitno-białym 
światłem. Niebieskawa świetlistość zaczęła blednąć, jak blednie 


barwa otoczającej wody w miarę zbliżania się nurka ku powierzchni; 
przez rozszerzającą się, opalizującą mgłę zobaczył zawieszone nad 
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sobą, rozpływające się jeszcze, niewyraźne, nie budzące w nim 
żadnych skojarzeń kształty. 

— Ciśnienie 130/90, tętno 75, dobrze wypełnione. Odruchy 
w normie. 

Był; w jednej sekundzie najzupełniej świadomy, przytomny, 
znalazł się znowu w zwykłej rzeczywistości — jak gdyby nigdy nie 
wydarzyło się nic nadzwyczajnego, jakby po prostu budził się z nor- 
malnego snu. Odróżniał głosy i twarze: jedna z nich była twarzą Lee 
Darley'a, druga — jakiegoś nieznanego lekarza, jeżeli można było 
sądzić po białym krilonowym fartuchu i srebrnej tarczce Znaku 
Eskulapa na przegubie umięśnionego, porośniętego krótkimi i jasny- 
mi włoskami przedramienia. W pomieszczeniu, które nie było jego 
kabiną, lecz chyba salą operacyjną „Ariadny” krzątały się jeszcze dwa 
med-automaty, nad jego głową zwieszały się plastikowe rurki, pulso- 


"wały ekrany: prawdopodobnie wijące się w nich linie były zapisem 


wszystkich życiowych funkcji organizmu. 

„Sfuszerowałem” — pomyślał z dziką, skierowaną przeciw same- 
mu sobie furią. Ale to było niemożliwe: wiązka laserowa, nawet jeżeli 
poszła bokiem... ale nie mogła pójść; przypomina sobie twardy ucisk 
otworu lufy nad brwiami. Upokorzony, wściekły, spróbował się 
poderwać, ale to, na czym leżał, przytrzymało go stanowczo, choć 
łagodnie. 

— Chcę wstać — powiedział przez żaciśnięte zęby. 

— Jeśzcze chwileczkę, zaraz już będziesz mógł. Doktorze Loeve, 
czy można pana prosić o porównanie wykresu rytmu theta z ostat- 
nich dziesięciu minut? | o sprawdzenie reakcji pól czołowych... 


DZIEWICZĘTĄ 


UŚMIECH NUMERU 


KOWALSKI ZOSTAŁ zaproszony na kawę do znajome- 
go. Rozmawiają.w salonie: na kanapie leży pies, przed nim. 
ilustrowane czasopismo, w którym gospodarz co pewien 
czas przewraca strony. 

— Czyżby ten pies umiał czytać? — pyta Kowalski. 


— Ależ skąd! Ogląda tylko obrazki... 


* 


PYTAJĄ SŁYNNEGO tresera bengalskich tygrysów: 

— Czy w momentach tak bliskiego obcowania z niebezpie- 
cznymi bestiami nie oblatuje pana strach? 

— Strach? Nie, czasem — pchły... 


Ray leżał wyprężony, z zaciśniętymi zębami, dopóki obcy lekarz nie 
powiedział kilku zdań po łacinie i łoże nie wypuściło go ze swego 
uścisku. Usiadł. Nie zauważając tego nawet, powiedział z hamowa- 
ną, lecz bardzo wyraźnie słyszalną w głosie pasją: 


— Dlaczego nie dałeś mi spokoju? Na twoim miejscu... 

— Na moim jscu składałbyś przysięgę Hipokratesa. Ale nie 
mnie i nie ziemskiej medycynie, zawdzięczasz... postarałeś się zrobić 
to w taki sposób, żebym mógł tylko wystawić świadectwo zgonu. 


— Nie... nie rozumiem. Mów jaśniej — zażądał, nagle schrypniętym 
giosem Ray. 


Lee Darley patrzył przez chwilę w ciemne, nieustraszone oczy; już 
iwiedział, że nie skłamie. Zaczął powoli: 

— Powinieneś nie żyć. Czekałem tylko, żeby — zgodnie z przepisa- 
mi, twój elektroencefalogram był przez godzinę płaski. Mijało czter- 
dzieści osiem minut od chwili, kiedy cię znaleziono, a ze dwie do 
trzech godzin od czasu gdy... kiedy linie na ekranie ożyły. Z początki 
prawie niedostrzegalnie, potem... = 

— Nie chcesz mi chyba wmówić, że... zmartwychwstałem, Lee? 


Mierzyli się oczami: na dnie ciemnych tęczówek lekarz dopiero 
teraz dostrzegł lęk. 


Dokończenie na str. 7 
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Materiał zeskanowano w celu zachowania i promocji 
polskich dóbr kultury powstałych przed 1990 rokiem. 


